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CENY O G Ł O S Z E Ń :
Z a w ieraz m ilim etrow y przed  
50 g ro .ry , w tekacie  35 groazy, 
za tekatem  25 groazy. O głoaze- 
o ia  tr-belaryczne 50 proc. a łw ią- 
teczne  25 p roc . droźe} D robne 
og ioazenia  po 5 — 10 groazy ze 

w yraz. N ajm niej 1 z ł.

Ni e z a l e ż n y  o r g a n  o e n i o k r a t y c z n y .

Prenum erata w y­
n osi m ies ięczn ie

zl. 2.00.
A d re s  redakcji i adm in istrac ji i 

P iłsu d sk ieg o  Nr. 8, te le fon  4-97, 
te le fo n  m ieszk. redaktora* 6-92,

rWydawca:  Helena H e n s io r sk a .— Bed. udp.: Wiktor Monsiorski . F I L J SE : Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98;
Z aw ierc ie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.

G rodziec  ulica Kościuszki;

Zarząd Cukierni i Restauracji
j„ZACISZE“

[ SOSNOWIEC/, S ad ow a 3 , .te le fo n  2 -3 0
m a zaszczyt zawiadomić^ Sz. P ub liczność  Z ag łęb ia ,  że 
z d. 1 * sierpnia, '-af więcf od  ju tra  kon ce r to w ać  bedz ie  na  

^ sa l i’_słynny| kw in te t  p o d  dy rekc ją '

i i l j i t l - s k i i l l t i  L E C 9A K A
W  ogrodzie  codz ienn ie ' k o nce rtu je

florkiestra sokolska,
tkm. J !9?*Ó r*

u p rzy jem n ia jąc  G ościom  p o b y t  w te j^ jedyne jj  w Z a g łę ­
biu letniej (restauracji. '

K u ch n ia ,  w y b o ro w a .^  W y b ó r  t ru n k ó w f  jbez k o n k u ­
rencji. C en y ’ przystępne.]

CODZIENNIE DANCING.
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pf . /  P a t e k  i Cziczerin os iągnęli  porozumienie.

^ W A R S Z A W A ,  30. 7. P rzed
kilku dniam i, p o se ł  P a te k  w rę­
czył kom isarzow i sp raw  zagr. 
C ziczerinowi notę , w k tórej 
■rząd polsk i ośw iadcza, iż incy ­
d en t  z pos łem  W o jk o w e m  u- 
w aża  za  w y cze rp an y  i że nie 
będz ie  już n a  ten  tem a t  p o d e j ­
m o w ał  żadnej dyskusji.

W  ko ń cu  n o ta  p o lsk a  w y ra ­
ża go tow ość po d jęc ia  ro k o ­
w ań  o zaw arc ie  u k ład u  h a n ­
d low ego o raz  t rak ta tu  g w a ran ­
cy jnego  . p o m ięd zy  P o lsk ą  a 
Sow ietam i.

K om isarz  Cziczerin przy ją ł  
do w iadom ości no tę  polską. 
W najb liższym  też czasie  p o ­
d ję te  b ę d ą  m iędzy  o b u  r z ą d a ­
mi ro k o w an ia  w s tęp n e  n a  te-

S e v i e c k a  M s  ś m i e r c i  i z i i m z t i i a .
Pracują w  niej chem icy i lek arze  n iem ieccy

LONDYN. 30.7. „Daily Tele­
g raph0, powołując się na s ło ­
wa komisarza Unszlichta, k tó ­
ry orzekł, że Sowiety mogą 
dysponować w przyszłej w oj­
nie gazami trującemi o nie- 
zwykłem działaniu śmiertelneni 
i nieznanym nikomu składzie 
chemicznym, donosi, iż władze 
sowieckie wybudowały w gu-

bernji samarskiej fabrykę gazu 
trującego pod nazwą „Bersol“, 
wynalezionego przez niemiec­
kich chemików. Rząd sowiecki 
zaangażował pewną liczbę nie­
mieckich uczonych i chemików 
dla doświadczeń z „Bersolem" 
oraz 2 lekarzy, których zada 
niem jest badać trujące działa­
nie gazu na organizm.

100 tysięcy ofiar trzęsienia ziemi.
N ieb yw ała  k atastrofa- w  Chinach.

L O N D Y N , 30. 7. „W estm in ­
s te r  G aze tte"  donosi z S zan g ­
haju, że dopiero  obecnie  n a­
desz ły  dokładnie jsze  doniesie­
nia o trzęsieniu ziemi w pro 
wincji Kansu. Oburzonych jest 
wiele m iast W e d łu g  obliczeń 
misjonarzy, cyfra ofiar przy

trzęsieniu  ziemi w ynosiła  100 
tysięcy osób.

N ęd za  tych, którzy przeżyli 
katas trofę , jest n ieopisana. Jest 
io jedna  z najw iększych  k a ta ­
strof, jaka  k iedykolw iek  n a ­
stąpiła.

Floslio Konferencji g m s K le i .
LONDYN, 30.7. Z wyjątkiem 

„Timesa" it „Daily Maii° cała 
prasa  daje wyraz pesymizmowi 
i przewiduje rozbicie genew ­
skiej konferencji rozbrojenio­
wej „Daily Chronicie" zapew ­
nia nawet, że delegacja am e­
rykańska zamówiła już kajuty 
na parowcu „Lewiatan", któ­
ry w dniu 9 sierpnia odpływa 
z Cherbourga. Bridgeman o- 
świadczyć miał koresponden­
towi pisma, iż według jego 
przewidywań poniedziałkowe 
posiedzenie plenarne konferen­
cji będzie ostatnie i zakończy 
konferencję. Nawet komunikat 
Reutera z Genewy mówi o

bezowocności dalszych obrad.
„Westminnster Gazette0 infor­

muje, że do porozumienia nie 
doszło z powodu żedania A- 
meryki, która zastrzegła sobie 
prawo uzbrojenia swych lek­
kich krążowników 8 calowe- 
mi działami, podczes gdy A n ­
glia godzi się tylko na dzia­
ła 6-calowe. „Dany News" p o ­
daje depeszę w Waszyngtonu, 
według której sekretarz d ep a r­
tamentu marynarki Wilbur miał 
oświadczyć, iż kontrakty na 
budowę 6 nowych krążowni­
ków, każdego o pojemności 
10 tys. tonn, zostały już przez 
kongres zatwierdzony.

R u d o  s u W n e t o B O  u  L o n d y n ie .
L O N D Y N , 30. 7. Dzi«iaj o

godz. 6 po poł. zupe łn ie  nie- 
spodzien ie  zos ta ła  zw o łan a  fa­
d s  gab inetow a. Posiedzenie , 
k tó rem u  p rzew odniczy  C ham ­
berla in  m e sprecyzow ać o s ta ­
teczne  s tanow isko  Anglji w c - 
bec genew skiej konferencji ro z ­

brojeniow ej. K oła  po li tyczne 
uw ażają  sy tuację  gen ew sk ą  za  
b eznadz ie jną  D o w o d em  n a ­
p rężen ia  sytuacji jest fakt, i e  
po w czorajszem  odroczen iu  se 
sji izby gmin żaden  z  m in i­
strów nie opuścił L ondynu .

m at t rak ta tu  h an d lo w e g o  i 
gw arancyjnego .

W  zw iązku z os ta tn ią  no tą  
p o lsk ą  oraz z p rzep row adzo- 
nem i przez  pp. P a tk a  i Czicze- 
rina  rozm ow am i oficjalne m o s­
k iew skie „ Izw iestja” m iędzy  
innem i piszą;

W  os ta tn im  czasie po li tyka  
Polski, jako  jed n eg o  z w ięk ­
szych  m ocars tw  E u ro p y  p o w o ­
jennej,  u jaw nia  w s tosunku  do 
Z . S. S. R. ten d en c ję  do za ch o ­
w an ia  swojej fak tycznej s am o ­
dzielności w obec  w pływ ów  
zzewnątrz.

P e r t ra k ta c je  p ro w a d zo n e  
p rzez  p o s ła  P a tk a  po  jego p o ­
w rocie do M oskw y, m ogą d o ­
p row adz ić  do p o żą d an y ch  przez  
obie s tro n y  rezulta tów .

Krai&coy otimon przed indem Iwlów.
Ponury p roces A nienkow a.

M O S K W A , 30.7 M osk iew ­
ska  rad jos tac ja  kom unikuje: 
W  toku  p rocesu  s ta n ia n a  A- 
n ien k cw a w S em ip a ła ty ń sk u  
okazało  się, że oskarżony a ta ­
m an  podczas swej p a r ty zan c ­
kiej akcji p izec iw  bolszew ikom  
w jednym  tylko powiecie sław- 
g o ro d ik im  rozstrzela ł 1600 lu ­
dzi, z czego przy zajęciu S ław  
gorodu oko ło  400.

P rzeznaczonych  n a  s tracen ie  
bo lszew ików  anienkow cy  n a j ­
p ierw  w okru tny  sposób  to r tu ­
rowali, odrzynając  im palce  i 
języki i w ykłów ając  oezy.

C hcąc u trzym ać  należy tą  dy ­
scyplinę w sw ych  szeregach, 
A n ien k o w  uc ieka ł się też do 
reroru , rozstrzeiiw ując dzięsiąt- 
ki sw ych  partyzan tów .

Ujecie d&tóch rnbusióu łódzkich.
Ł Ó D Ź , 30.7. Policja łó d zk a  

u ję ła  wczoraj uczestn ików  n a ­
p adu  na  lis tonosza L ew k o w i­
cza, k tó rem u  p rzed  kilku ty­
godniam i z rabow ano  k ilkadzie­
siąt tysięcy złotych, o czem  
doniósł już „E xpres  Z ag łęb ia" ,  

Jak  się okaza ło ,  n ap ad u  do 
konali; w oźny poczty  głównej

Z y g m u n t  Kulwiński i jego p rzy ­
jaciel Józef Milczarek.

P rzy  rewizji zna leziono  u 
K ulw ińskiego  10.000 złotych, 
zaszy tych  w obuwiu. M ilcza­
rek  zaś ukrył p ien iądze  w p o ­
lu. O d e b ran o  od  niego rów ­
nież 10 000 zł.

Petop u  Indiach angielskich.
O fiarą p ow od zi padły ty s ią c e  ludzi i d om ów .

LO N D Y N , 30.7. Z  Bom baju
donoszę, iż p ow ódź  w zach o d ­
niej części lndji angielskich 
p rzybra ła  ka tas tro fa lne  rozm ia­
ry .. W sk u tek  n iesłychanych  
deszczów  w B aroda 100.000 
m ieszkańców  odc ię tych  jes t  od 
świata . W  prowincji G u y e rad  
zburzonych  jest setki domów.

P ociąg  zdąża jący  do Bom

baju, zask o czo n y  zo s ta ł  przez  
gw a łtow ną  pow ódź, a u ra to ­
w anie p asażeró w  jest n iem ożli­
wością, pon iew aż n ap ły w  w o ­
dy srale wzrasta. W  A hm e- 
d ab a d  zburzonych  jest 2000 
dom ów , 8 osób strac iło  życie. 
W D ębika zburzonych  zos ta ło  
900 dom ów . C ała  p ó łnocna  
część  G u d z e ra t  stoi p od  wo dą

L . P . P . ?

Pisma donoszą, że,..
— W magistracie w arszaw ­

skim leżą przygotowane już do 
realizacji projekty trzech linji 
kolei podziemnej, które obs łu ­
żą i odciążą wzmożony ruch 
w stolicy, tak w centrum, jak 
1 na przedmieściach.

— Francis J. Cummings z 
Wilmington, Del., który utracił 
wzrok, mając 12 lat, został mia­
nowany asystentem profesora 
francuskiego języka w uniwer 
sytecie w Pensylwanji.

— W Buenos Aires lotnik F 
Kawczyński dokonał lotu trw a­
jącego 105 godzin. O ileby ta 
wiadomość okazała się p raw ­
dziwą, to oznaczałoby to po ­
bicie rekordu Chamberlina.

— Express Paryż — Calais 
wpadł na międzynarodowy ku- 
rjer Wiedeń — Calais. 10 ra n ­
nych.

— Skazano w Poznaniu cy­
gana Adlera  za zamordowanie 
cygana Krauzego z zemsty za 
okaleczenie i lekceważenie ry 
tuałów, związanych z życiem 
cyganów, na 4 lata cię kiego 
więzienia.

— W  W arszawie przygoto­
wuje się na pierwsze dni w rze­
śnia wszechpolski kongres d ro ­
gowy. Wezmą w nim udział 
zarówno przeds awiciele rządu, 
samorządu, jak i wyższych u- 
czelni, zrzeszeń technicznych, 
rolniczych, przemysłowo han 
dlowych i t. d.

— W łódzkim ‘sądzie okr. 
niejaka H. Zajchertowa została 
skazana na rok więzienia za 
oszustwo na sumę 7000 zł. 
W celach amobójczych napiła 
się sublimatu i walczy zc śmier­
cią w szpitalu.

— Aresztowano w Lublinie 
5 braci Sterników, którzy d o ­
konali siedmiu włamań.

— Donoszą tu z Leningradu, 
iż w pobliżu tego mfasta p ło ­
nie na wielkich przestrzeniach 
las.

W rejonie stacji Glasnoje 
pożar doszedł do wielkich ko ­
palni torfu, którę zaczęły się 
palić.

— W pobiiżu stacji Heidel­
berg pociąg pasażerski wpadł 
na towarowy. 2 lokomotywy i 
kilkanaście wagonów uległy 
zmiażdżeniu. Przeszło 30 zabi­
tych, kilkudziesięciu rannych.

— Jak donoszą z Kowna, w 
okolicach Poniemonia pojawiły 
się wielkie s tada wilków, które 
porywają cielęta i źrebaki.

— W min. komunikacji roz ­
patrywany jest projekt un ie­
ważnienia umowy ze spółką 
„Orbis" i przekazania jej agend 
nowemu konsorcjum polsko- 
włoskiemu.

— W Samohołowiczach na 
Białorusi zanotowano kilkana­
ście wypadków cholery, z cze­
go 5 śmiertelnych.
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Smutna rocznica.
28 lipca b. r. upłynęło 8 

lat od smutnego dnia, kie­
dy telegramy zagraniczne 
doniosły, iż los ludności 
Śląska Cieszyńskiego został 
przypieczętowany przez po­
dział tego kraju na dwie 
części.

Od pamiętnych dni prze­
wrotu powojennego, od 
listopada 1918 r. ludność 
Śląska Cieszyńskiego na 
każdym kroku m anifesto­
wała swoją wolę przyłą­
czenia kraju śląskiego do 
Polski. I nie mogło prze­
cież być inaczej. Kraj ten 
bowiem zamieszkały jest 
przez olbrzymią większość 
polską, hasła zaś i zasady, 
pod któremi właśnie koń­
czyła się wielka wojna 
światowa, opiewały, że 
nadszedł czas uwolnienia 
się narodów od obcego 
jarzma, że każdy naród ma 
prawo do sam ostanowienia  
o sobie, do własnej pań­
stwowości.

Ale o Śląsk Cieszyński 
rozpoczęły się obskurne i 
nieszczere targi. Czesi 
twierdzili, że mają histo­
ryczne prawa do ziemi 
śląskiej, ponieważ kiedyś 
należała do korony czes­
kiej Wacława. Polacy zaś 
opierali się na przyrodzo 
nym prawie większości lud­
ności, oraz stwierdzonym  
fakcie historycznym, że 
Śląsk Cieszyński związany 
jest z historją Polski, że 
był rządzony przez Piastów, 
że więc historycznie, kul­
turalnie, gospodarczo i 
etnograficznie złączony jest 
z Polską.

Mimo, że dziesiątki ty­
sięcy ślązaków cieszyńskich, 
że górnicy karwińscy i hut­
nicy trzynieccy domagali 
się na olbrzymich manife­
stacjach orzyłączenia Ślą­
ska do Polski, mimo, że 
rolnicy jabłonkowscy do­
magali się tego sam ego —

rada ambasadorów zarzą­
dziła odbycie plebiscytu.

Nastąpiły tedy przygoto­
wania do plebiscytu. Roz­
poczęła się walka brato­
bójcza, która była właści­
wie klęską dla obu części 
walczących, bo po obu 
stronach wym agała szere­
gu ofiar. Niestety jednak 
do plebiscytu nie doszło. 
Gdy bowiem hordy bolsze­
wickie stały pod Warszawą, 
sprytni czesi moment ten 
wykorzystali i, grożąc nie- 
przepuszczeniam amunicji 
do Polski, wymogli na P a­
derewskim podpisanie w y­
rzeczenia s'ę pr ez Polskę, 
najbogatszej części Śląska 
Cieszyńskiego i przydziela­
nie jej do republiki czesko- 
słowackie|.

Stało się to 28-go lipca 
1920 r.

Gdy hjobowa ta wieść 
przedostała się do Cieszy na, 
zapanowała ogólna kon­
sternacja, rozpostarł się 
wielki, głęboki smutek i 
lud zdumiony z powodu tak 
niesprawiedliwego rozstrzy­
gnięcia przestał wierzyć we 
wszelką sprawiedliwość za­
wodowych dyplomatów.

Bo oto Czechosłowacja  
otrzymała 1280 kw. km. z 
295191 mieszkańcami i 94 
gminami. Polska zaś tylko 
1002 kw. km. z 139.63® 
mieszkańcami i 86 gmina­
mi. Czechosłowacja otrzy­
mała nietyiko większy szmat 
ziemi cieszyńskiej, ale naj­
bogatszy zakątek Śląska 
Cieszyńskiego, bo wszyst­

kie kopalnie od Karwiny aż 
—- ~p® -Ostrawicę, huty trzy- 

nieckie, bogumińskie i fry- 
sztackie, kąpiele darkow- 
skie itd. Nikt poprostu nie 
chciał wierzyć w takie roz­
strzygnięcie. Najwybitniejsi 
działacze polscy zmuszeni 
byli kraj-opuścić, inni zaś 
opuścili go dobrowolnie. 
Tysiące robotników i gór 
ników polskich pozbawio­
nych zostało chleba i da 
chu nad głową, A przy­
bywszy do Polski nie za­
jęto się niemi tak, jakby 
obrońcy Śląska na to za 
służyli. I dopiero teraz pod 
rządami wojewody Grażyń­
skiego uchodźcy śląscy do­
czekali się, iż władze zaję­
ły się krzywdą ślązaków.

W ciągu tych ośmiu lat 
polacy na Śląsku, przyzna­
nym Czechom, przaszli 
prawdziwą gehennę eier 
pień i ucisku. Zamykano 
tam nasze szkoły, sam o­
rządy gminne oddano w 
ręce mianowanych komi­
sarzy czeskich, pozbawia­
jąc miejscowy żywioł pol­
ski wszelkich praw. Czy 
przypomnieć wszystkie te 
czarne chwile, te bezpraw­
ne aresztowania, te repre­
sje w stosunku do pola­
ków? Nie, nie będziemy 
na nowo rozdrapywać ran 
narodu, jeno w smutną 
rocznicę rozdarcia tego kra­
ju i przyłączenia do Cze­
chosłowacji pragnęlibyśmy, 
by naród czeski, który w 
ostatnich czasach okazuje 
wiele chęci zbliżenia się 
do Polski, zmienił z grun­
tu sw e postępowanie i nie 
jątrzył rany, jeśli ta się 
ma zabliźnić.

de małżeństwo, Jan i Jadwiga
Kubaccy. Z zawodu Kubacki 
był szoferem. Pobrali się przed 
2 laty. Ona, wstępując w 
związek małżeński, liczyła za 
ledwie i8-cie lat.

Minął rok szczęśliwego, spo­
kojnego pożycia, który niczem  
nie wskazywał na to, że nie­
długo nad młodym domem  
Kubackich zawiśnie 

s tra sz liw y  w yrok lo su  
i nieubłagane nieszczęście.

Oto oo 
powiciu p ierw szeg o  

dziecka  
— był niem synek — dziewięt­
nastoletnia żona i matka z a ­
częła zdradzać objawy choro­
by "u mysłowej.

Jakkolwiek strasznie brzmia­
ła ta wieść, trzeba było zgo 
dr ić  się z okrutnym faktem, 
tembardziej,  że ro ^ t ró j  chor?] 
przybie ał, niestety, coraz o 
strzejrze formy.

Lekarze doradzali szpital, 
stały nadzór, opiekę psychja 
tró w

Nieszczęśliwą odwiezione do 
Jana  B o ż e g o .

Minął pewien czas i Kubac 
ka zaczęła pisywać do mę?a 
listy, nie zdradzające nssjmnej- 
ezych śladów nienormalności. 
Donosiła w nich, że już jest 
zdrowa, że
n ie p o t r z e b n ie  t r z y m a ją  ją  

w  s z p i ta lu ,
że chciałaby wrócić do domu 
Listy nadchodziły coraz czę ­
ściej, prośby były coraz g o ­
rętsze

Kubacki zwrócił się do le­
karzy, którzy oświadczyli, i ti 
stan chorej poprawił się znacz­
nie i że może opuścić celę 
szpitalną. Kubacka

w róciła  do  dom u.
Zdawało się początkowo, że 

wraz z nią wraca dawny spo­
kój i dobry duch ich rodziny 
Niestety, trwało to tylko miesiąc

Wczoraj pod nieobecność 
męża, który wyjechał, jako 
szefer, na kilka dni z W arsza­
wy, nieszczęśliwa

d o s t a ł a  a t a k u  s z a łu .
W  przystępie niepoczytalnej 

furji Kubacka chwyciła ze 
skrzyni przyrządów szoferskich 
męźc pilnik i zaczęła nim bić 
jednorocznego synka

p o  g ło w ie  I po  tw arzy.
Dziecko pęd  razami w yzionę­
ło ducha

Gdy Kub acką przywieziono 
do 6 go kcmisarjatu policji, a- 
tak jej jeszcze nie minął.

LLpokoda 3ię dopiero po 
dłuższej chwili.

Gdy powiedziano jej o s t ra­
szliwym czynie, którego dopu­
ściła się w porywie ataku, nie­
szczęsna targuęła s;ę na swoje 
życie. Porwawszy na sobie 
suknie, skręciła z nich p o ­
wróz i

u s i ło w a ła  s ię  p o w ie s ić
na haku przy oknie.

Policji udało się Kubacką 
uratować.  O d d a n a  będzie pod 
obserwację lekarską.

Tajemnic!: z ul. HatenosssNeso
w Sosnowcu,

Straszna zbrodnia matki
w przystępie szału obłąkańczego.

Pilnikiem  szo fer sk im  r o zstr za sk a ła  g ło w ę  jed n o ro cz­
n eg o  synka.

W  Warszawie rozegrała się nadziejna, że smutnej sławy 
przy ul. Twardej nr. 46 trage bohaterką zdarzenia była ko 
dja, mrożąca krew w żyłach, bieta chora umysłowo, 
tembardziej przejmująca i bez- Na Twardej mieszkało mło

Od tygod nin cały Sosnowiec 
podeje sobie z ust do ust naj­
rozmaitsze plotki i pogłoski o 
tajemniczym wypadku na ulicy 
M ałachowskiego, w letórym u- 
cierpiała p. K. Słodczykówna, 
zamieszkała w domu Nr. I 
przy ul. Bukowej

Tajemniczą tę sprawę poru­
szyliśmy przed tygodniem na 
łamach „Expresu Zagłębia", 
dając krótki opis awantury, 
której świadkami byli miesz­
kańcy kilku domów, zwabio­
nych krzykami panny S.

Sprawę tę ujęła w swe ręce 
policja, a o ile wiemy, zajęła 
się nią i władza prokuratorska. 
W yświetlić jednak nic nikt 
nie może, dopóki panna S., 
zdradzająca dotychczas obłęd, 
nie przyjdzie do zdrowia.

P. Słodczykówna znajduje się 
obecnie na kuracji w szpitalu 
miejskim. Po przywiezieniu jej 
tam, chora podarła pościel i 
bieliznę, a dostarczonej jej ko­
szuli włożyć nie chce, lecz o- 
krywa się nią tylko, kłsdąc na 
ramiona.

Na zadawane pytania chora 
odpowiada niepr ty toninie. A  
ponieważ tylko jedynie panna* 
S. mogłaby dać gwyjaśnienie,
co się z nią działo, 7 kim i 
gdzie była, przeto wszelkie o- 
powiadania, które krążą obec­
nie po Sosnowcu są tylko o- 
parte na domysłach, lub na 
fantazji.

Z kilku stron otrzymaliśmy 
listy z zapytaniami, dlaczego  
tej sprawy nie poruszamy na 
łamach pisma.

Yveling Rambaud i E. Piron.

Dni w Me.
POWIEŚĆ.
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— Ależ z pewnością, proszę 

ojca. Pisownia tych trzech w y­
razów jest dobra i znaczenie 
ich jasne Mógł je dyktować 
tylko umysł przytomny. Zresz­
tą możemy sprawdzić. Czy 
chcesz, ojcze chrzestny, powtó­
rzyć podyktował e zdanie?

— Tak.
Cecylja powtórnie wymawia­

ła głoski abecadła i powtórnie 
otrzymała kolejno te s a m e  
trzy wyrazy

„Sprowadzić Pawła Ranoir’a*.
Przemysłowiec nie chciał 

wierzyć uszom własnym. Zdu­
miony w najwyższym stopniu, 
sam zapytał chorego:

— W ięc, mój drogi, chodzi o 
Pawła Ranoira? W szak jego 
chcesz widzieć?

— Tak.
— Spróbuję sprowadzić go 

tutaj jutro. Od tygodnia pra­
cuje on u p. Miaoux. A le czy

hrabina puści go do pałacu? 
Czy nie zechce go, jak psa 
wyrzucić za drzwi? A Fabjsn 
czy zniesie obecność podobne­
go człowieka? Zresztą, skoro 
pragniesz,.. Zawiadomię o tern 
twoją żonę i syna i będę ich 
prosił, by zgodzili się na twe 
żądanie; ale wszak chcesz go 
widzieć jeden raz tylko?

— Tak—odrzekło oko prawe
Hauteclair udał się  natych­

miast do hrabiny, prosił, by 
posłała po Fabjana i gdy ten 
nadszedł, powtórzył im żąda­
nie hrabiego.

Hrabina oburzyła się, syn 
wybuchnął gniewem.

— Jakto, ten podrzutek, ten 
nikczemnik, ma przyjść tutaj!— 
zawołała.

— Nigdy! — krzyknął Fa 
bjan. — Dopóki ja tu będę, 
nigdy noga jego nie postanie 
w pałacu.

Pośrednik nie zdziwił się 
wcale ich oburzeniem, ale za 
swój obowiązek uważał prze­
zwyciężenie tego oporu

— Niech pani pomyśli, że to 
prosi mąż umierający. Jakkol­
wiek wizyta tego człowieka 
może być dla państwa przy­
krą, należy jednak zezwolić. 
On tylko wejdzie na chwilę, 
zobaczy się z hrabią i pójdzie

sobie. Państwo nie msją po­
trzeby pokazywać się. Ja sam 
przyprowadzę go i odprowa­
dzę. Należy uczynić tę ostatnią 
ofiarę i ustąpić pragnieniom  
umierającego, który jest prze­
cież głową rodziny. Nie ma 
pani słusznych powodów od­
mowy.

— Nigdy nie zgodzę się — 
odrzekł Fabjan.

Hrabina zamyśliła się. Jedna 
myśl ją zastanowiła, myśl pro­
sta, która — rzecz dziwna — 
nie przyszła jej do głowy od 
razu.

Spotkanie to hrabiego z Paw­
łem Ranoir’em musi coś w so­
bie ukrywać. Skoro stojący nad 
mogiłą Rudolf wyraził podob­
ne żądanie, to zapewne miał 
powód do tego bardzo ważny.

A  może się w tern kryje ja­
ka ważna t* 'mniea? Zamiest 
więc przeszkadzać tej wizycie, 
rozumniej będzie zgodzić się 
na nią i nawet żądać jej.

— Pozwalam —oświadczyła, 
przerywając protest syna.

— Matka się zgadza? — za­
wołał Fabjan.

— T-<k, moje dziecko. Może 
jestto jak powiedział p. Hau- 
teciair, ostatnie życzenie twego 
ojca, nie powinniśmy więc od­
mawiać mu tej przyjemności.

Ta nagła zmiana, chociaż 
pochlebna dla pośrednika mógł, 
bowiem przypisywać ją wy­
mowie swej, zdziwiła go jed­
nak. A le w tej chwili nie miał 
czasu zastanawiać się nad ser­
cami i usposobieniami m iesz­
kańców pałacu.

Zdobył, czego nie spodzie 
wał się uzyskać, mógł zado­
wolić swego przyjaciela i przy­
prowadzić tego Paw ła Ra- 
noi’a, wywołującege tyle zdzi­
wienia i wstrętu Tego tylko 
pragnął

I rzeczywiście, następnego  
dnia po południu, przybył wraz 
z młodym człowiekiem, dobrze 
zbudowanym, ubranym skrom­
nie, liczącym około trzydziestu 
pięciu 1st życia.

Towarzyszem tym był Paweł 
Ranoir.

Był on wzrostu średniego i 
widocznie, niezwykłej siły-mu­
skularnej, miał wąsy czarne i 
włosy kędzierzawe, ale twarz 
nieprzyjemną, zeszpeconą wiel- 
kiemi wargami ^bwisłemi i o- 
czyma nieustannie mrugającemi

Pod tą maską niemiłą czuć 
było zwierzę dzikie.

Opowiemy później historję i 
życie tego człowieka.

Teraz dla zrozumienia wstrę­
tu hrabiny i jej syna dość bę­

dzie, gdy powiemy, ze Paweł 
był pobocznym synem hr. Ru­
dolfa, który zostawszj ojcem  
jego jeszcze przed ożt sniem 
się, nigdy nie wyrzekł ^ję go 
zupełnie.

Można teraz pojąć, jaką nu­
tą fałszywa ojcostwo to nie- 
przyznawane, ale niezapomnia­
ne, dźwięczało w pożyciu mał­
żonków Villegente.

Hr. Rudolf był wielkim pa­
nem, miał dziwaczne fantazje 
i szydził ze wszelkich przepi­
sów towarzyskich, nazywając 
je przesądami.

Pewnego dnia przedstawił 
Ranoir a swemu przyjacielowi 
Limozanowi, towarzyszowi u- 
ciech i wspólnikowi we wszel­
kiego rodzaju spekulacjach.

Oto Paw eł Ranoir. M ógł­
by on używać herbu V illegen­
te. Henryk IV 1 Ludwik XIV  
mieli bardzo wielu synów po­
bocznych, korzystających z ty ­
tułów książęcych.

R a n o i r  był człowiekiem  
strasznym w całem słowa tego 
znaczenia, przewrotnym od lat 
najmłodszych, pijakiem, próż­
niakiem i rozpustnikiem.

(c. d, n.)
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O d p o w i e d ź  n a  to m a m y  j e d ­
ną :  w t a k  p o w a ż n y c h  r z e c z a c h  
t r z e b a  z a c h o w a ć  w i e l k ą  o s t r oż  
no ść ,  m o ż n a  b o w i e m  p o s ą d z i ć  
n ies łu szn ie  k o g o k o l w i e k  o czy­
n y  z b r o d n i c z e ,  a p o t e m  o d p o ­
k u t o w a ć  to w ięz ie n ie m,  n o w a  
b o w i e m  u s t a w a  p r a s o w a  prze-

wm—mJmm

w i d u j e  b a r d z o  s u r o w ą  ^o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  za  o s z c z e r s t w o .

C zyt e ln ic y  „ E x p r e s u  Z s g ł  “ 
m o g ą  być  pe w n i ,  że p ie r wsi  
d o w i e d z ą  się p r a w d y  o p r z e j ­
śc iach  p a n n y  S , g d y  ty lko  
c h o r a  b ę d z ie  m o g ł a  z ło żyć  
z ezn an ia .

JomoMjstao b. posterunkowego no Kazimierzu
Kula r e w o lw e r o w a  p r z e c ię ła  p a sm o  m ło d e g o  życia .

W c z o r a j  w g o d z i n a c h  r an  
n y c h  w  k o s z a r a c h  -po l icyjnych 
n a  k o p .  K a z im ie rz  za s t r ze l i ł  się 
z  r e w o l w e r u  30 le tn i  K a z i ­
mie rz  Boru ta ,  b. p o s t e r u n k o w y  
p. p.  z w o l n i o n y  d y s c y p l i n a r n ie  
z a  c iężk ie  p r z e s t ę p s t w o ,  p o l e ­
ga ją c e  n a  u j a w n i e n i u  ta j em nic  
s ł u ż b o w y c h .  ______

Kronika.
KALENDARZYK.

Ig nacego  
P i o t r ą  w O k o w .  

W s c h ó d  s ł o ń c a  3.55 
Z a c h ó d  „ 7 29.N ie d z ie l

fi A D  J O
N i e d z i e l a  —  31 lipca.

WARSZAWA
T ra n s m is je  u r o c z y s to ś c i  z B y d g o s zcz  y
12.00 P r . y j a z d  p a n a  p r e z y d e n t a  

R z e c z y p o a p o  i te j  n a  pl c  K o c h a n o w ­
sk ie go .  H y m n  N a r o d o w y

12.0 K*. G o rc z y c k i  „ G a u d ę  M a te r  
Polonia** K a n ta ta ,  o d ś p i e w a ją  Z j e d n o ­
c z o n e  c h ó ry .

1 . 0 P r z e m ó w i e n i e  P r e z e s a  K o m i ­
te tu

12 i 5 O d s ło n i ę c i e  p o m n ik a  H e n r y k a  
S ie n k ie w ic z a

12.25 P rz y ję c ie  p o m n i a a  prze /:  p r e ­
z y d e n t a  mvaote

12  30 P n e r n o  * i e n i e  J ó z e fa  W c y n e n  
, hof fa .

12.35 S k ła d a n ie  w ie ń r ó w .
12.55 F t l i k s  N o w o w ie j s k i  „ R o ta "  od  

ś p ie w a ją :  Z je d n o c z ą n e  ch ó ry .
13.C0 O d ja z d  p a n a  p r e z y d e n ta  R z e  

c z y p o s p o l . t e ;
13 45 O d r z y t  p .  t- „ C z y s z c z e n ie  z i a r ­

n a  i m a s z y n y  d o  czyszczenia* ' ,
15 00 T ra n s m is ja  z  m i ę d z y n a r o d o ­

w y c h  re g a t  w i o ś l a r . k i h  w  B rd y  u j ś - iu  
w B y d g o s z c z y ,

19.10 O d c z y t  p  t. „ Ś w ię to  n a r o d o w e  
Szw a jc a ró w " .

20.00 T ra n s m is j a  z  B ydgoszczy .
22 CO K o m unik i- t  l o tn ic z e  m e t e o r o l o ­

g iczn y ,  s y g n a ł  c z a s u ,  k o m u u i k a t y  p o ­
licji  i k o m u n ik a ty  „P .  A '  T “ , n a d  p r o ­
g ram .

22 30  T -a n s m ia j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z 
r e s t a u r a c j i  . R y d z " .

KRAKÓW.
I .15 T ra n s m is j a  z  B yd g o szczy  v ia  

W a r i z o w a
15.00 T ra n s m is j a  m ic d z y n n r  r e g a t  

w iosła*sk<ch w  B rd y  — u jś c iu  B y d g o s z c z
19.00 O d c z j t  p o d  ty t .  „ A s n y k ,  ja k o  

l i ryk  (z r e c y ta c ja m i ) .
19.40 K o x u n i k e t  s p o r to w y  i inne .
20 .00  T r a m s m is j a  z B y d g o s z c z y .
22 .00 T ra n s m is j a  z W arsz aw y .

POZNAŃ
10.15 T ra n s m is j a  u ro c z y s to ś c i  [ z w ią ­

z a n y c h  z  o d s ł o n i ę c i e m  p o m n i k a  H e n ­
r y k a  S ie n k ie w ic z a  w  B y d g o s z c z y .

15.00 P r z e b i e g  m ięd zy  n a r .  r e g e t  w io ­
ś la r s k i c h  p ł z y  Brdy ujśc iu  w  B y d g o s z c z y

19.30 O d c z y t  p .  t.  „ R e n e s a n s  w p ro ­
z ie  o o lsk ie j  X V I  w ."

20 00 T ra n s m is j a  koncer t®  aym fon .
22 00 S y g n a ł  c z a s u  i k> mc.n s p o r to w e
22.20 T ra n s m is j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z 

r e s t a u r a c j i  „ P a la is  Royal**.

O g ó ln a .
(•) O sa n a c ję  handlu  ty -  

tu n io w e g o  Hurtownicy i d e ­
taliczni sprzedawcy tytuniowi 
wystąpili do władz o podnie­
sienie im prowizji.

Żądania  te naogół  nie p o ­
siadają  uzasadnienia,  jeżeli się 
zważy, że prowizja jest w Pol 
see najwyższą, wynosi bowiem 
12%; gdy np. we Włoszech wy 
nosi zaledwie 6 proc. w in ­
nych krajach 7 do 10 proc.

Jak się dowiadujemy, wda 
dze. biorąc pod uwagę ten stan 
rzeczy, nie przychylają się do 
żądań hurtowników i prywat­
nych sprzedawców w sprawie 
podwyżki prowizji.

Z drugiej strony jednak s twier­
dzono. że inwalidzi i drobni 
sprzedawcy tytuniowi pracują 

. w warunkach anormalnych.

S. p. Bo ru t a  p o  o t r z y m a n i u  
dymisj i  z o s t a ł  b e z  ś r o d k ó w  
do  życia,  a w i e d z ą c ,  j ak  c i ę ż ­
k o  jes t  dz iś  z n a l e ź ć  k a w a ł e k  
c h le ba ,  w o l a ł  p r z e n i e ś ć  się w 
z a św ia ty ,  niż tu  w a lc z y ć  o z d o ­
b y w a n i e  ś r o d k ó w  do  życ ia.

S a m o b ó j c a  b y ł  k a w a l e r e m .

Częstokroć są oni całkowicie 
uzależnieni od hurtowników i 
pośledniejszego gatunku kapi­
talistów, którzy nabyli od nich 
konsecje na sprzedaż wyro­
bów tytuniowych, tak, że sprze­
dawcy są właściwie na pensji 
u faktycznych posiadaczy kon- 
cesyj.

Jak się dowiadujemy, ten 
anormalny sian rzeczy będzie 
zbadany przez komis ę wyło 
nioną z ministerjum skarbu i 
monopolu tytuniowego.

I Sosnowca.
(s) 2  m a g istra tu . Inżynie r  

mie jsk i  p. D&nkowski  z d n i e m  
1 s ie rpnia  w y j e ż d ż a  n a  u r l op  
Z a s t ę p o w a ć  go  b ę d z i e  inż.  
Rud zk i .

(s) 2  policji, W c z o r a j  wie 
c z o r e m  p r z y b y ł  d o  S o s n o w c a  
n a d k o m i s a r z  S i e c k ie w ic z  z k o ­
m e n d y  w o j e w ó d z k i e j  p. p, c e ­
lem o r z e p r o w a d z e n i a  i n s p e k c j i  
tu łc iaze j  policji.

(s) Z p o s ie d z e n ia  zarzą d u  
m ia sta . N a  o s t a t n i e m  p o s i e ­
d z e n i u  z a r z ą d u  m ia s ta  p o s t a n o  
w i o n o  w y n a j ą ć  Jokal  n a  bibljo 
t e k ę  m i e j s k ą  w d o m u  Klepf i  
sza  przy ulicy M a ł a c h o w s k i e g o ,  
og łos ić  k o n k u s  no s t a n o w i s k o  
g ł ó w n e g o  b u c h a l t e r a  m a g i s t r a ­
tu,  w y a s y g n o w a ć  1530 zł, mg 
w p ł a c e n i e  u d z i a ł u  na  b u d o w ę  
s z p i t a la  d la  u m y s ł o w o  c h o r y c h  
w  W e j c h e r o w i e  nu P o m o r z u ,  
poz&tem r o z p a t r z o n o  s z e r e g  
s p r a w  p e r s o n a l n y c h ,  p o d a t k o ­
w y c h  i m i e s z k a n i o w y c h .

(s) Z rady sz lco ln ej p o ­
w ia to w e j . W dn iu  1 s i e rpn ia  
192/ ro ku  o godz i n ie  16 ej w 
S o s n o w c u  w lo ka lu  p rzy  ulicy 
M a ł a c h o w s k i e g o  22, p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  p. dyr.  W ł a d y s ł a ­
w a  M a z u r a  o d b ę d z i e  s ię  
X X X I X  p o s i e d z e n i e  r a d y  
sz ko ln e j  p o w ia to w e j ,  w g  n a ­
s t ę p u j ą c e g o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n ego :  I) p rz y j ęc ie  p r o t o k u ł u  z 
p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a ;  2) 
z a o p i n j o w a n i e  p o d a ń  na  p o s a ­
dy n au czyc i e l s k ie ;  3) s p r a w y  
r ó ż n e  i w o ln e  wn iosk i

(s) P ięk n a  św ią ty n ia  na  
P o g o n i p o t r z e b u j e  k o n i e c z n i e  
w e w n ę t r z n e g o  w y k o ń c z e n i a .  
P r z e d  w a k a c j a m i  p r z y s t ą p i o n o  
do  z b i e r a n i a  s k ł a d e k  na  p o ­
sa d zk ę ,  j e d n a k ż e  t a k  s ł a b o  o n e  
n a p ł y w a j ą ,  że r o b ó t  r o z p o c z ą ć  
n ie  m o ż n a .  P a ra f ja n i e  p r z e w a ż ­
n ie  robo tn icy ,  w o b e c n y c h  w a  
r u n k a c h  nie m o g ą  przy jść  z 
w y d a t n ą  p o m o c ą ,  d l a t e g o  też  
z w r a c a j ą  aię tą  d r o g ą  d o  of ia r­
n y c h  o b y w a te l i  S o s n o w c a  i o- 
k c l ic y  z p r o ć b ą  o jak  n a j s z y b ­
szą  p o m o c  w u s k u t e c z n i e n i u  
z a c z ę t e g o  d z i e ł a  P a r a f j a n k a .

(e) 2  rady sz k o ln e j . N a  
w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  r a d y  
s z k o ln e j  p o s t a n o w i o n o  w y ra z ić  
p o d z i ę k o w a n i e  w y d z i a ł o w i  o- 
p iek i  s p o ł e c z n e j  m a g i s t r a t o w i  
S o s n o w c a  ze  u r z ą d z e n i e  kolo-  
nji l e tn i c h  d la  dzieci  s zkó ł  
p o w s z e c h n y c h ;  zwró c ić  s ię ze 
s k a r g ą  d o  m in is te r ju m  o ś w i a t y  
n a  r e fe r e n t a  s a m o r z ą d o w e g o  
w o j e w ó d z t w a  k ie le ck i ego  za 
p o c r v  ;o n c  s k r e ś le n i a  z p o z y ­
cji b u d ż e t u  m.  S o s n o w c a  n a

K I N G

j u r

Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  2 5 -g o  lipca r. b. 1 dni n a s tę p n e
10 a k t ó w  o lb rz y m ie ]  s e m a c j i

Potwór z San Silos i
(H an d larz d z ie w c z ą t  n a  w y sp ie  S an  S ilo s )

O jciec sp rzedaje  w ł a s n ą  córkę. W  roli głównej atleta M A R K O . *

K I N O

„ C l K O "

B ędz in .

O sta tn ie  2  dni! S o b o ta  3 0  1 n ie d z ie la  31 lipca O sta tn ie  2  dnil
W ielki podw ójny  p rog ram  p r o g r a i m

Jak powstaje człowiek 2 a  c e n e  t o
(T ajn ik i p o w sta n ia  ży c ia  lu d z k ie g o )  \  ■ p i s s l s *

fi lm  w  5-ciu c z ę ś c i a c h  p r z e d s t a w ia ją c y  n a jb a r d z i e j  c i e k a w y  i za-  |  V l U l U  
g a d k o w y  p ro c e a  p r z y ro d y :  S tw o rz e n ie  ż y c ia  lu d z k ie g o  w a k u te k  . . . .  . , 
n a j in ty m n ie j s z e g o  p o ł ą c z e n i a  s i ę  m ę ż c z y z n y  z k o b i e t ą  i s a d z i -  W ie lJC l ZyClOWy dra- 

w ia ją c y  ro z w ó j  aż  d o  u ro d z e n ia .  m at ero tyczny  W 1 0  

W stę p  tylko dl* osób p o n ad  lat 20. ak tacn .
P o c z ą t e k  I -g o  s e a n s u  o  g o d z .  3 p o  p o ł . ,  o s t a tn i e g o  s e a n s u  o g o d z .  10.15 w iecz .  1

rzecz  s z k o ln i e tw a ,  p ros ić  m a  
g is t ra t  o k u p n o  b u d y n k u  na  
P o g o n i  ce l em  n s l e ż y t e g o  roz 
m ie szcze ni a  sz k o ły  p o w s z e c h ­
ne j  Nr. 2.

(s) K om isja  tech n icz n o  
w etery n a ry jn a  z b a d s ł a  w c z o ­
raj  u l ice  D r k i e r t a  i P i ł s u d s k ie  
go K o m i s j a  p o s t a n o w i ł a  u m ­
k n ą ć  dw ie  stajnie,  n iesani ta r -  
n ie  u rz ą d z o n e .

(*) Ć w iczen ia  p o to w e  w  
d. 14 i 16 s ie r p n ie , W  dniu 
14 i 15 s i e r p n ia  r. b. o d b ę d ą  
się d o r o c z n e  wie lk ie  ć w ic z e n ia  
polo we o d d z i a ł ó w  p. w.  i w. 
f z o d d z i a ł a m i  w o j s k o w e m i  
s ł u ż b y  czynne j ,  b ę d ą c e m i  na  
m a n e w r a c h  w r e jo n i e  k o n c e n  
t racj i  23 dywiz j i  p i e c h o t y  w 
W o lb r o m i u .

W  ć w i c z e n i a c h  w e z m ą  u- 
dz ia ł  o d d z ia ły  w sz v a tk ic h  k a d r  
i n s t r u k to r s k ic h  z G  Ś lą s k a  i 
k a d r y  in s t ru k to rs k i e j  w S o s ­
n o w c u ,  o b e j m u j ą c e j  po wi a ty :  
będz iń sk i ,  z aw ie rc k i  i olkuski .  
Z j a d ą  więc do  W o l b r o m i a  o d ­
dz ia ł y  z w i ą z k u  s t rze le ck iego ,  
sokoli ,  h s r e e r z e ,  s t r a ż e  o g n i o ­
w e  i t. p.

In s t rukc je ,  r o z e s ł a n a  p rz e z  
d o w ó d c ę  ka d ry ,  k a p i t a n a  N i ­
te c k ie g o  wy l ic za  s z c z e g ó ł o w o  
co u c z e s tn ic y  m a j ą  w z i ą ć  z 
sobą ,  k ied y  w y j e c h a ć  i z j ak ie j  
stacj i .  S z c z e g ó ł ó w  tych  nie  
p o w t a r z a m y ,  g d y ż  z a r z ą d y  
z w i ą z k ó w  i s t o w a r z y s z e ń  in 
s t rukc ię  tę  o t r zy m a ły .

S ą d z im y ,  że n ik t  z c z ł o n ­
k ó w  ins tytucyj ,  w e z w a n y c h  do  
udz ia ł u ,  n :e uchyl i  s ię  o d  te g o  
o b o w i ą z k u  i spe łn i  go chętn ie ,  
w ie d z ą c ,  że w t e n  s p o s ó b  
p rz y c z y n i  się do  z w i ę k s z e n i a  
g o to w o ś c i  d o  o b r o n y  k r a j u  w  
raz i e  po t r z e b y .

(t) Z eb ra n ie  ro b o tn ik ó w .
O n e g d a j  p o  p o ł u d n i u  w lo ka lu  
pr zy  ulicy S t r z e U c k ie j  n a  D ę ­
b o w e j  G ó r z e  o d b y ł o  się z e b r a ­
nie ro b o t n i k ó w  fabryki  Deich- 
s U  P r z e  w o d n ic z y ł  p, Bielecki .  
Z e b r a n i  u t y s k iw a l i  n a  m a ł e  z a ­
robki  i p os t anow i l i  g r e m ja ln ie  
w p i s y w a ć  s ię  d o  zw iązk u  z a ­
w o d o w e g o  r o b o t n i k ó w  p i z e m y -  
s łu  m e t a l o w e g o .

(t) n a jb liż s z e  w y c ieczk i 
I w y śc ig i c y k lis tó w . D n i a
31-7 rb. w y c ie c z k a  t o w a r z y s k a  
d o  T e r n o w s k i c h  Gór —  wy-

P rzy  d ź w i ę k a c h  d o b o r o w e j  or
kiestry p o d  k ierow nic tw em

p. p. WENSKE I HWATA
po p isu je  się

w Cukierni i R estauracji 
Warszawskiej w Sosnowcu

Het eeftttw!
( ś p ie w n o  - ta n e c z n y )

Wiktor Tmrin
ś p i e w a k  - t e n o r  o p e r o w y  

A rje  operow o-operetkow e. si R om ans? 
ro.yjako-eygnńakie.

Natalja Tumanowa
w ykonaw czyni t-ń c a w  ch arak te ry sty cz ­

nych i m o d era -ch arlea to n .
W  program ie  na jnow sze  sz la­

giery o p ere tk o w e.

j a zd  6 m. 30 rano;  2) dn ia  7 8 
rb.  w y c i e c z k a  d o  N o w e j  W s i  
or zez  Ś w i ę t o c h ł o w i c e ;  w y ja z d  
5 r ano .  O d b ę d ą  aię t a m  wiel  
kie wyśc ig i  133 kim. p o d  pr o  
Lektor a tem w o j e w o d y  ś lą sk i ego  
D. G r a ż y ń s k i e g o ;  3) d n i a  14 i 
15 s ierp ia  r, b w y c i e c z k a  t o ­
w a r z y s k a  do  O j c o w a ;  w y j a z d  
5 rano;  4) dn ia  2 i  8 rb. w y ś c i ­
gi m l ę d y k l u b o w e  o 5 ciu b ie ­
g a c h  w S o s n o w c u .

(s) U s iło w a n ie  s a m o b ó j­
s tw a . W c z o r a j  n a  ul Szklar* 
n iane j ,  24 le tn i  Józ ef  Ż u r e k  u- 
s i ło w a ł  p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o  
p rz ez  w y p ic ie  w ię k sz e j  do zy  
esenc j i  oc to we j .  P i e rw sz e j  
p o m o c y  udz ie l i ł  c h o r e ­
m u  dr.  Z a l c ,  p o c z e m  p r z e ­
w iez iono  go  w  s tan i e  c iężk im  
do  szp i ta la .  Ż u r e k  b y ł  z z a ­
w o d u  ro b o t n i k i e m  i o d  u r o d z e ­
n ia  jes t  n i e m o w ą .  P r z y c z y n a  
s a m o b ó j s t w a  nie zo s ta ła  u s t a ­
lona .

Z Będzina.
(b)  R ada m ie jsk a  w  B ę  

d żin ie . W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  
I s ie rpnia  rb.  o d b ę d z i e  s ię  p o ­
s i e d z e n ie  r a d y  mie jsk ie j  w e ­
d ł u g  n a s t ę p u j ą c e g o  p o r z ą d k u  
ob ra d :  p rzy jęc ie  p ro t o k u ł u  z p o ­
p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a ;  t rzec ie  
c z y t a n i e  u m o w y  ze sp .  akc .  
t r a m w a j ó w  e l e k t r y c z n y c h  w 
Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i e m ;  w n i o ­
se k  k l u b u  P.  P .  S. w  s p r a w i e  
b u d o w y  ul. K ol e jo w e j ;  w n i o s e k  
m a g i s t r a t u  w s p r a w i e  b u d o w y  
ch ł o d n i  p r zy  rzeźni  miejskie j;  
w n i o s e k  k lubu  r a d n y c h  sol. ro-  
bo tn .  i ko m is j i  d r o g o w e j  i bu  
d o w l a n e j  w s p r a w i e  s p o s o b u  
p r o w a d z e n i a  ro b ó t  mie jskich;  
i n t e r p e l a c j a  k l u b u  P.  P .  3.  w 
s p r a w i e  u licy K s a w e r ó w  
skiej ;  in te rp e la c ja  k l u b u  sol. 
robo tn .  w  sp r a w i e  u m u n d u r o ­
w a n i a  w o ź n y c h :  w n io s e k  m a ­
g is t ra tu  i ko m .  b u d ż e t o w o  sk a r  
b o w e j  w s p r a w i e  u c h w a l e n i a  
n o w y c h  e t a tó w;  u r lo p y  dla  
c z ł o n k ó w  p r e z y d j u m  z a r z ą d u  
m ia s ta

(b)  O r o iy ź n ia n e  u rzęd n i­
kom  m a g istra tu . S p r a w a
p r z y z n a n i a  u r z ę d n i k o m  m a g i ­
s t r a tu  j e d n o r a z o w e g o  w y n a ­
g r o d z e n i a  w w y s o k o ś c i  50 proc.  
p o b ie r a n e j  pens j i  m ie s i ęczne j  
j e szcze  o s t a t e c z n i e  z a ł a t w i o n a  
n ie  zos ta ła .

P o s i e d z e n i e  komisj i  b u d ż e ­
t o w o  - sk a r b o w e j ,  k tó r a  w tej  
s p r a w i e  m ia ł a  z a d e c y d o w a ć  
z o s ta ło  o d w o ł a n e  z p o w o d u  
b r a k u  q u o r u m .  W o b e c  takie j  
sy tuac j i  s p r a w ę  tę  w myśl  u- 
c h w a ł y  r a d y  mie jskie j  o s t a t e c z ­
n i e  za ł a tw i  z a r z ą d  m ia s t a ,  o- 
c zyw iś c ie  z w y n i k i e m  b a r d z o  
p o m y ś l n y m  dl a  u r z ę d n i k ó w .

(b)  Z e sp o r tu . Dziś,  z a p o ­
w i a d a j ą  się b a r d z o  in t e r e s u j ą ­
c e  z a w o d y  p i łk i  n o ż n e j  o  m i ­
s t r z o s t w o  p ie rw sze j  ligi, p o ­
m ię d z y  d r u ż y n a m i  „Makabi** 
S o s n o w i e c  co n t r a  „Sf:macja** 
Będzin .  P o c z ą t e k  za . ,  o d ó w  o 
g o d z .  4-ej p. p.

(b)  K a ta stro fa  sa m o c h o ­
d o w a . W c z o r a j  w  godz .  p o ­
p o ł u d n i o w y c h  p rzy  ul, S ie lec-  
kiej  w y d a r z y ł a  się k a t a s t r o f a  
s a m o c h o d o w a .  A u t o b u s  2652

(wł.  p. M a ł a s t c z y k a  z S o s n o w ­
ca),  p r o w a d z o n y  pr ze z  sz efer a  
St. W a c k o ,  j e c h i ł  z S o s n o w c a  
d o  B ę c z in s ,  wi( z ą c  p a s a ż e r ó w .  
W  p e w n y m  m o m e n c i e  a u t o b u s  
pr zec hy l i ł  się i r u n ą ł  n a  ziernię.  
W ś r ó d  j a d ą c y c h  p a s a ż e r ó w  
p o w s t a ł a  pan ik a .  W s z y s c y  p o ­
częli  się c i snąć  do  wyjśc ia .

N a  s zczęśc ie  p o w a ż n i e j s z y c h  
w y p a d k ó w  z lu dź mi  nie było,  
a j e d y n ie  3 j a d ą c e  k o b i e t y  od  
n i e r ł y  le kk ie  o b r a ż e n i a  ciała.  
P r z y c z y n ą  k a ta s t r o f y  b y ł a ' n i e ­
u w a g a  szofera .

(b)  D robny oglfiń . W  m i e ­
s z k a n i u  E s t e t y  Sz w ic be rg ,  z s m .  
pr zy  ulicy M s łach o sv sk ie g o  20, 
z apa l i ł y  się f i ranki  o d  świecy ,  
k tó ra  s t a ł a  tuż  n a  s to le .  O g i e ń  
ugasi l i  m i e s z k a ń c y  d o m u .

(b) P iorun. W  u b i e g ł y  p ią ­
tek  o g'-dz. 7-ej wiecz .  p o d ­
c zas  w ią z a n i*  żyt* n a  po la ch  
m a ł o b ą d z k i c h ,  z o s t a ł a  k o n tu  
z j o n o w a  p r z e z  p i o r u n  J u s t y n a  
C ic h e c k a ,  za m .  przy u l icy  K o ­
śc iuszki  10. K o n t u z j a  b y ł a  tak  
si lna,  ź e  C i c h e c k a  n a s t ę p n e g o  
dnia r a n o  życ ie  zak o ń c z y ł* .

(b)  n ie fo r tu n n a  k ra d z ie ż  
W  n o c y  z 29 n a  30 b. m.,  w 
sk ła d z i e  s ta r e g o  że la z a  1 W a g '  
n era ,  M o d r z e j o w s k a  77 s k r a ­
d z io n o  w ię k s z ą  i lość  b lachy  
c y n k o w e j .  Z ł o d z i e j a m i  ok aza l i  
się J a n  G ł u s z e k  i J a n  Bie lawski .

(b)  W ściek ły  p ie s . W c z o ­
raj, w ś c ie k ły  p ie s  p o g ry z ł  p lu ­
t o n o w e g o  p. a.  p.  w Będzin ie ,  
K a z i m i e r z a  P a u la .

(b)  S ch w ytan y . N a  kra  
dz ieży  że la za  z w a g o n ó w  ko ­
l e j o w y c h  p r z y ł a p a n o  C y p r j a n a  
C z e c h o w s k i e g o  b ez  s t a łe go  z a '  
m i e s z k a n ia .

Z Grodźca.
(g) Na o d b u d o w ę  k o ś c ió ł­

ka ŚW. D oroty . „D z ie ń  p r o ­
p a g a n d y "  n a  r z e c z  o d b u d o w y  
k o ś c i ó ł k a  św. D o r o t y  o d b ę d z i e  
się w G r o d ź c u  dz is iaj  z n a s t ę ­
p u j ą c y m  p r o g r a m e m :

1) o godz in i e  10 m.  30 z b ió r ­
k a  or ganiz ac j i  n a  c m e n t a r z u  
k o ś c i e . n y m ,  2) p o c h ó d  z p r o ­
ces ją  n a  gó rę  św. D oro ty  na 
m s z ę  po ło wą,  3) o d  godz .  I 
do  3 p r z e r w a  o b i a d o w a ,  4) o d  
go dz .  3 d o  d o  8 k o n c e r t  o r ­
k i es t ry  dę t e j  i c h ó r ó w  ś p i e w a ­
czych ,  5/ p r z e m ó w i e n i e  o k o ­
l i c z n o ś c i o w e  o h is tor j i  k o ś c i ó ł ­
k a  św. D o r o t y ,  6) p o ż e g n a n i e  
o r g a n i z a c v j  p r z y  p łyc ie „Nie­
z n a n e g o  Żołnierza**.

W dn iu  p r o p a g a n d y  b ę d z ie  
s p r z e d a w a n y  z n a c z e k  n a  cel  
o d b u d o w y  k o ś c i ó ł k a  św. D o ­
roty.

K o m i t e t  u p r a s z a  o l i czne 
p r z y b y c i e  w k o m p l e c i e  tow.  
ś p i e w a c z y c h  i orkiestr .

Z DąBrowy.
(d)  K a ta stro fa  na p r z e ­

ja ź d z ie . W c z o r a j ,  na  kolonji  
Su ln o  p o d  S t r z e m i e s z y c a m i  
w y d a r z y ł  się w y p a d e k  z d e r z e ­
n ia  p o c i ą g u  z w o z e m ,  w k t ó ­
r y m  jecha l i  d w a j  w ł o ś r j a n  e; 
J a n  C z e r e s z e k  i St .  N o c o ń ,  
m i e s z k a ń c y  wsi  Z s n a c z e i  p o w .  
o l ku sk ie g o .  O b a j  w l o ś c j e n  c 
zos ta l i  w y r z u c e n i  z w o z u  i p o -
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uczeni boleśnie. P rzew iez io -  
1 0  ich do szpitala.

W ó z  w leczony byl przez  
• sz y n ę  na  przestrzen i 2 m e ­

rów, w obec  czego  i wóz u- 
ierpial i Icoń rów nież zosta ł  
okaleczony.

Z Zawiercia.
(z) S tra jk  w  P o rą b ie . Q»

egdaj,  wobe<8 n iew yp łacen ia  
aleg łych  zaroblr&w, zastra jko- 

wali robo tn icy  fabryki „Porę  
b a" .  Na sk u tek  in terwencji 
in sp ek to ra  pracy inź. G a llo ta  i 
s ek re ta rza  zw iązku  robo tn ików  
p rzem ysłu  m eta low ego  p. An- 
g iers .  za rząd  fabryki przyrzek ł 
w ypłac ić  zaległe zarobki ro 
b c tn ik ó w  najpóźnie j  w p o n ie ­
dzia łek , 1 sierpnia, w obec  cze ­
go robotn icy  przystąpili  do 
p racy .

rNaloleksze składy futer u  Zagłębiu
m L Gildsteii  i U. T e i e i b e n
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T el.  1-40 I  vi» dworca k o le jo w e g o )

p o leca ją  w w ielkim  w yborze :

F U T R A  M ĘSK IE  1 D A M SK IE , O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 
D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

Robota wykonana we własnych warsztatach.

Olu DnedfllMu dogodne warunki.

I  m i l i  i t w i i e i i  i  S u m m a .
Zabójtwo teścia . —  Zabójstwo z konieczności.

niem  aresztu  p rew ency jnegoS ąd  okręgow y w S ssn o w cu  
ro z p a t ry w a ł  o n egda j  sp raw ę  
A n to n ie g o  Ciuka, 1st 30, 
m ieszk ań ca  G n iazdow a, gm. 
R u d n ik  W ielki, o sk arżo n eg o  o 
zabó js tw o  sw ego  teścia  Ł u k a ­
sza Lisa. Ciuk żył w n iezgo­
dzie  z żo n ą  od  lat kilku, co 
widząc, teść  p o s tan o w ił  córkę 
sw ą  zab rać  do siebie. T a k  też 
uczynił i w dniu,, 20 kw ie tn ia  
b. r., gdy Ciuk w yjechał do 
lasu  po  drzew o, u d a ł  się do 
jeg o  dom u, i zab ra ł  có rkę 
w raz  z częścią  żyw ego i m a r ­
tw eg o  inw en tarza  do siebie.

Ciuk, w róciw szy  do d o m u  i 
dow iedziawszy ' się co zaszło, 
ud a ł  się n iezw łocznie  do teścia. 
Z  kłó tn i p rzyszło  do bójki, w 
które j  Ł u k asz  Lis o trzym ał 
c iężką ra n ę  w głow ę siek ierą  i 
dziesięć dni później zm arł. S ek ­
cja  zw łok  w yk aza ła ,  że Lis 
zm arł  z p o w o d u  ro p nego  za 
pa len ia  w e w n ą trz  czaszki. O  
sk a rżo n y  Ciuk do winy się nie 
p rzyznał,  aczko lw iek  nie z a ­
przeczył, >'e podczas  w spólnej 
bó jki z teściem, uderzy ł  go w 
g łow ę, przyczem  na dow ód, że 
bójka b y ła  w spó lna ,  okazał s ą ­
dow i blizny na  czole, po ch o ­
dzące  z ran, zadanych  mu 
przez  teścia, a n a  stw ierdzenie  
tego p o w o ła ł  się na  św iadków, 
k tórzy  potw ierdzili  jego zezn a ­
nie.

Sąd, b iorąc p o d  uw agę,  że 
oskarżony  Ciuk działał p o d  
w p ływ em  bardzo  silnego wzru 
szenia , a k a z a ł  go na  cztery 
m ies iące  więzienia, z zalicze-

O n e g d a j  p rzed  sąd em  okrę­
gow ym  w Sosnow cu  zasiad ł 
na  ław ie  o skarżonych  p o s te ­
runkow y p. p. w Z aw ierc iu  Jó­
zef Dziuk, o sk arżo n y  o p o z b a ­
wienie życia zaw iercianina 
W ła d y s ła w a  Klekockiego. P rze ­
bieg spraw y był n as tęp u jący :  

Dziuk, b ę d ą c  w ałużbie w 
dniu 27 stycznia hr., zau w aży ł  
około  godz. 17 ej braci: Jana, 
W ład y s ław a ,  W a c ław a  i Józe 
fa K lekockich , którzy, idąc  u 
licą, aw an tu row ali  się i w y­
krzykiw ali  n ieprzyzw oite  wy 
razy. Skoro  zw rócił im uw agę, 
by się uspokoili, ci otoczyli go 
i jed en  u d e rzy ł  la sk ą  w g ło ­
wę, pow ala jąc  go na ziemię, 
poczem  wszyscy  rzucili eię na 
niego, chcąc go rozbroiś.

P o s te ru n k o w y  Dziuk, w idząc 
groźną p o s taw ę  n ap as tn ik ó w , 
oraz g rom adzący  się tłum, z ło ­
żony z sym patyków  K lek o c­
kich, strzelił do nap as tn ik ó w  
dw ukro tn ie  Pierw szy s trzał 
chybił, d rugi n a to m ias t  oło- 
i y ł  t ru p em  W ła d y s ła w a  Kle- 
kockiego  n a  miejscu. j a k  
stwierdzili lekarze, ku la  p rze ­
szyła K lekock iem u  serce  i p łu ­
ca i ranny  zm arł na tychm ias t  
sku tk iem  w ew nętrznego  w y le ­
wu krwi. Sąd , nic d o p a trzy w  
szy się winy p o s te runkow ego  
D ziuka , gdyż w m czem  nie u- 
chybił on  obow iązu jącym  p rze­
pisom, a działał w obron ie  k o ­
niecznej, w y d a ł  w yrok  u n ie ­
winniający.

P i z i i i i s  i  mmmii i u l i i m i .
P. W ik to r ja  B rudnicka, z a ­

m ieszka ła  w  W a rsza w ie  przy 
ul. O lkuskiej, m iała  wczoraj 
szczególniejszą przygodę.

O to  zaszedłszy  do firmy Biń- 
skiego przy ul. M arsza łk o w ­
skiej nr 142 naby ła  tam  «a 
cen ę  363 zł. serwis p o rce la ­
no -vy.

P. B rudnicka .wpłaciw szy 100 
zł. po leciła  p rzys łać  sobie se r­
wis do m ieszkan ia  z tern, że 
na  m iejscu  dop łac i  resztę
263 zł.

F irm a n ieb aw em  zlecenie  w y­
k o n a ła  posy ła jąc  z serw isem  
dw u ch  sw oich p racow ników . 
W  bram ie sp o tk a ł  ich jakiś 
m ężczyzna.

— Czy panow ie  to do mnie 
niosą? — zapytał.

■— D o p. Brudnickiej — o d ­
powiedzieli.

—' W łaśn ie  żona m e ja  cze ­
ka na to — i po  tych  s łow ach  
wziął z rą k  w ysłann ików  firmy 
ra c h u n e k  i w yczy taw szy  na  
n im  d o k ładny  ad res  k aza ł  n io ­
sącym  setw is  ud ać  się przez 
kuchnię, sara zaś p oszed ł  przez 
front do p. Brudnickiej, Z a  
dzw onił  a gdy m u o tw orzono 
oznajm ił, że przyniósł serwis

i prosi o w yp łacen ie  263 zł.
P , B. k tórej w tym  sam ym  

czasie służąca  zak o m u n ik o w a­
ła, że przyn iesiono  serwis — 
sięgnęła  do w oreczka  i o d ­
daw cy rach u n k u  w płac iła  n a ­
leżność.

Z d z iw ien ie  jej n iem iało  g ra ­
nic, gdy p racow nic  o cz ek u ­
jący w  kuchni zaczęli u p o m i­
nać  się o p ieniądze.

O k aza ło  się, że m ężczyzna, 
k tó ry  prze ją ł  od  nich r a c h u ­
nek, był bezcze lnym  oszustem .

Z aw iad o m io n a  o fakcie p o ­
licja p row adz i  do ch o d zen ie  — 
p. B. n iem a zaś naraz ie  ser 
wisu.

Radzimy wszystkim za 
opatrywać się  w artykuły 
mydlarskie i kosm etyczne  
tylko w fabrycznym sklepie

„SIŁA”
w  HALACH ROZWOJU 

ul. K o śc ie ln a  Nr. 14.
Tam się najlepiej kupuje.

| p i . n
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Fabryka manometrów 
i warsztaty mechaniczne

MANOMETR

w S O S N O W C U  
ul. W a rsza w sk a  10 

tel. 29 
W Y R A B I A :J -Ł a ń c u c k i

S O S N O W C U
A r ty k u ły  m a s o w e  n a  auto-  
m a t a c h  ( ś ru b k i ,  b o le ry k i  
n a k rę tk i  i t. p .  z r ó ż n y c h  

m e ta l i )  
M a n o m e t ry ,  t e r m o m e t r y  

p y r o m e t r y  i t. p  
N a p r a w a  i p r z e ró b k i  m a ­
sz y n  b i u r o w y c h  id o  p iaa  

l i c / c n ia ,  k o p io w a n ia  
n u m e r a to ró w  i t. p.)  o raz  

c zęśc i  s k ł a d o w e .

4229

Ce ny  k o n k u r e n c y j n e !

tMeyzteatyJ fiZó&ia>
'm i kjoózu/ki.
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N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O

Orofm ogłoszenia.
l Ą / y u c z a c n  h a f tu  b i a ł e g o  k o lo r o w e g o  

m.-s c y n o w e g o  i w ie l e  in n y c h  i o-  
b o t .  K ró j  i s z y c ie  
ta ja  5, ś w id e r s k a .
O r a k t y k a n c i  p o t r z e b n i  z a r a c  d o  w a r ­

s z t a tu  m e c h a n ic z n e g o  A n to n ie g o  
K ra ń c a  S o s n o w ie c ,  D e k ie r t a  1 
O o t r z e b m  z a r a z  r u ł y n o w a n a  b u f e t o w a  

d o  R e s ta u ra c j i  i C u k ie rn i  „Zacisze** 
w S o sn o w c u  
P o s z u k u j ę  m ie s z k a n ia  j e d n o i z b o w e g o  

z k u c h n ią .  Z g ło s z ę . i i a  d o  A d m i n i ­
stracji .
j y i e b l e l  N a j ta ń s z y  w y b ó r  s p r z e d a ż y  

ró ż n y c h  m e b l i  za  g o t ó w z ę  i n a  
s p ł a ty .  M. B o rz y k o w s k i  S o sn o w ie c ,  u l .  
W a r s z a w s k a  22.

S o sn o w iec , K o ł łą

W s z y s t k i e  s t a n y ,  m o i  g c ś s i e  m ili  
C h c e c i e  d o z n a ć  n a jw e s e l s z e j  ch w i l i
I o d p o c z ą ć  w  c i e n i s ty m  o g r o d z ie  w ś r ó d  g w ia z d  m i l jo n ó w  
W r a z  .. z M a ry l ą ,  s ł u c h a ć  m u z y k i  p i ę k n y c h  t o n ó w  
S p ie s z c i e  w i ę c  d o  b a r u  K u ś m ie r s k i e g o  
S o s n o w i e c ,  n u m e r  t r z y  n a  S o b ie sk ie g o .

O d  29 b. m. n o w o z a a n g a z o w a n y  k w arte t  sm yczkow y

orkiestry damskie] koncertuje codziennie 
H „Barze pod Śląskiem"

S o sn o w ie c , ul. S o b ie sk ie g o  3 . T e l. 7 -92 .

Biura Instalacyjne k u łó w  e le k tro te c h n ic z n y c h
o ra *  m o to ry ,  w e n ty l a to r y ,  ż y r a n d o le ,  ż a ró w k i ,  p u d u t z k i  e le k t r y c z n e ,  ż e la z k a  
e le k t r y c z n e ,  g a r c z k i  e le k t r y c z n e ,  p ie c y k i  e l e k t r y c z n e  i t.  d. p o  c e n a c h

k o n k u r e n c y jn y c h .

Ł A D O W A N I E  A K U M U L A T O R Ó W  N A ^M IEJSC U .

D k S J O ! N ajlepsze  ap s ra ty  oraz kom ple tne  urzą- 
dzenia z gw arancją ,  o raz  baterje , ału- 

fchawki, głośniki i t. d  po leca

A. HOROWICZ ul, M o d rz e je w sk a  18 i
te lefon Nr. 2-10, II piętro.

MAGAZYN GALANTERYJNY i

P A 0 E Ł  K U C H A R S K I  f
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 3. '0

K A P E L U S Z E  S Ł O M K O W E  I F IL C O W E . K R A W A T Y  EU 
N A JM O D N IE JS Z E . B IE L IZ N A  M Ę S K A  I D A M S K A  
O D  S K R O M N E J D O  W Y T W O R N E J .  R Ę K A W IC Z K I,  [§} 

P O Ń C Z O C H , S K A R P E T K I i t .  p. U
IHIC eny k o n k u re n c y jn e . C eny k o n k u re n c y jn e .

mumtmnmmnmzmmmuM

Ta n io  s p r z e d  r.m m a s z y n ę  b ę b e n k o ­
w ą  d o  s<yc ia  i 1 af tu  S io g e ra  n o ­

ż n ą  c z ó ł e n k o w ą  za  90  z ło ty c h  
w ie c  S tf t lecka  27 P e l s ik .

p o w o d a  w y ja z d u  d o  A m e ry k i  
s p r z e d a m  d o m  za  b  p r z y s t ę p n ą  

c e n ę .  W i a d o m o ś ć  u  w ła ś c ic ie lk i :  Oą-
b r o w e ,  u l .  O k r z e i  Nr. 9, Li ho ta .

C p r z s d a m  u r z ą d z e n ie  s k l e p c w e .  W ia -  
^  d o m o ś ć  „ E x p r e s "  B ę dz in .  
I ^ a w i a r n i a  d o b r z e  p r o s p e r u j ą c a  świe-  

żo  o d m a l o w a n a  z a ra z  d o  s p r z e d a ­
nia , P i ł s u d s k i e g o  28 S o s n o w ie c .  
/ M a s z y n ę  d o  sz y c ia  b ę b e n k o w ą  S in  

gera  s p r z e d a m  S o s n o w ie c  N a r u t o ­
w ic z a  20 L u d w i k  H a r la k .

W z a k ła d z ie  s to la rs k im  
i  B an as ik  Orla 18

r ro ź n a  n a b y ć  m  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
m e b l e  a mianowicie- :  uzafy,  ł o ż s a ,  t r e ­
ma. s to ły ,  k re d e n s v .  k r z e s ł  , b ieli-  
ź n ia rk i .  sc ć fk i  n o c n e  j a k  r ó w n e - ,  k o m ­
p le ty  p o k o i  s to ło w y c h ,  s y p i a ln y c h  i tp .  
W y k o n y w a n a  g w z r a n to w a n e ,  c e n y  
p r z y s t ę p n e .
I T n ie w aż '• iam  z g u b i o n ą  k s ią ż k ę  
^  w o j s k o w ą  i k*r tę  m o b i l i z a c y jn ą  
w y d a n ą  p rz e z  P. K. U. S o s n o w ie c ,  o raz  
k s i ą ż e c z k ę  K a s y  C h o r y c h  N? 2  i .947 na  
im ię  W ł a d y s ł a w a  W.Tuktt, R o k i tn o  
S ł l a  h e c k ie .

[a  d r o d z e  p r o w a d z ą c e j  z B ę d z in a  d o  
C z e  i d i i  z g u b io n o  w e k s e l  z a p r o t e ­

s to w a n y  w y . t a w i o o y  p rz e z  S. L a n k ie r a  
n a  z le c e n ie  W e  u b ln ta  d n ia  28 i ip c a  r. 
b  b r o d i i  p r a w n e  d o  u n ie w a ż n ie n i a  
w e ' t . ’a p r z e p r o w a d z o n o .  U c z c iw y  z n a ­
la z c a  z e c h c e  z w r ó - i ć  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m  d o  „ E z p r e . u  Z a g ł ę b i a ” S ę d z in .



Dodatek do Nr. 176 „Expresu Zagłębia”.

Istnienie tow. pożyczkow o- 
oszczędnościow ego w Sosnow ­
cu, obecnie zw anego Bankiem  
Z agłębia, sp. z ogr. odp., da­
tuje się od 1902 roku. Z a łoży ­
cielam i tej placówki m iędzy  
innymi byli pp.: A leksander
Krasnodębski, Fr. Dobrowolski, 
M ichał Łępicki, A leksander Mi­
lew ski i Józef Strzałkowski.

Od sam ego założenia, za­
w dzięczając poparciu m iejsco­
w ych obywateli, działalność 
towarzystw a rozwijała się b. 
pom yślnie.

P rzyszedł jednak okres woj-

Bank Zagłębia
ny, w którym dewaluacja pie­
niądza przyczynia się do tego, 
że utrzymanie towarzystw a  
staje się coraz trudniejsze i od  
1922— 1924 roku w szelka dzia­
łalność zamiera, a nawet były  
chw ile, że instytucji tej groziła 
zupełna likwidacja.

W  połow ie 1925 roku, pow o­
łano jednak now y zarząd z lu­
dzi znanych i energicznych w  
osobach: prezesa p. W ieczorka, 
viceprezesa p. Marjana Jagieł- 
łow icza i p. Józefata Kruszyń­
skiego. 5

Dyrektorem  banku zostaje^

w Sosnowcu.
p. Stanisław  R zuchowski, wy- 
chow aniec w yższej szkoły han­
dlowej w Hamburgu, rutyno­
wany handlow iec, długoletni 
kierownik polsk iego banku han­
dlow ego w Chojnicach na P o­
morzu.

Pod nową dyrekcją n iespełna  
po 2 latach Bank Z agłęb ia  staje 
się jedną z pow ażniejszych  
placów ek finansow ych w Z a ­
głębiu Dąbrowskiem .

Kapitał banku pow iększył się 
stokrotnie. Drobni przem ysłow ­
cy, kupcy i rzem ieślnicy ko­

gi rzystają z w ysokich  kredytów.

T en szybki rozwój instytucji 
i w ysokie kredyty uzyskane w 
banku polskim  i banku gosp. 
krajowego, w zm ocniły należyte  
do banku Z agłęb ia  zaufanie 
naszego społeczeństw a, przez 
lokow anie sw ych oszczędności 
w spółdzielni.

Bank Z agłęb ia  posiada przy 
ulicy M ałachow skiego 7 wielki 
dom dochodow y, w którym  
m ieszczą się rów nież biura 
banku.

B iu ro  Bartku  Z a g łę b ia .

D o m  B a n k u  Z a g łę b i a  p r z y  ul. M a ła c h o w s k ie g o  
w  S o sn ow cu .  <

D y r e k to r  B a n k u  Z a g łę b i a  p. S ta n i s ła w  R z u c h o w s k i  u) sw o im  gab in ec ie .



K lu b  sportow y M a ka b i.
Z w y c ię sc y  konkursu  na zaw odach  sportow ych  W L o d z i.

i -sgj- i
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N a g ro d zen i u czestn icy  klubu  sportow ego M a k a b i  
na z lo c ie  ju b ileu szo w ym  w C zęstochow ie .

Morderco ojca padł z reki sęnn.
N ie z w y k ły  d ra m a t w  lasach  Burgundji

R o z p a c z  H e n r y k a  C h a m -  
p e a u x  n ie  m ia ła  g ran ic .  W  gę­
s ty c h  le ś n y c h  z a ro ś la c h  t r o ­
sk liw ie  u ło ż o n y  n a  m c h u  k o ­
n a ł  p o s t r z e lo n y  p rz e z e ń  c z ło ­
w iek ; n a  p ie rs i  je g o  z p o d  ro z ­
c h y lo n e j  k o szu li  w id n ia ła  ran a ,  
o k ł a d a n a  raz  p o  raz  m o c z o n ą  
w n ie d a le k ie m  ź ró d le  c h u s tk ą .

O c z y  k o n a ją c e g o  b y ły  z a m ­
k n ię te ,  a  m ło d y  le śn iczy  nie- 
w ie d z ia ł  n a w e t ,  czy  u m ie ra ją ­
cy  s ły szy  je g o  n a b r z m ia ły  ł z a ­
mi g łos, k tó ry m  b ła g a  go o 
p rz e b a c z e n ie .

W i n ą  tu  je d y n ie  n ie sz c z ę sn y  
w y p a d e k ,  k tó ry  z d z i a ł a ł ,  że 
C h a m p e a u x ,  s t rz e la ją c  d o  p r z e ­
b ie g a ją c e g o  lisa, c h y b i ł  i trafił  
w  n ie z a u w a ż o n e g o  ś ró d  zaroś l i  
c z ło w ie k a .  Z n a  o n  go d o b rz e ,  
wie, źe  je s t  to  z n a n y  w  ca łe j  
o k o l ic y  n ie b e z p ie c z n y  k łu s o ­
w nik , P io t r  M o n s ,  j e d n a k ż e  
r ę k a  m ło d z ie ń c a  n ie  p o d n i o ­
s ła b y  się n ig d y  d la  z a b ó js tw a  
b liźn iego .

U m ie ra ją c y  j a k g d y b y  się u- 
sp o k o i ł .  N ie  d y sz y  t a k  c iężko ,  
n a  u s ta c h  jeg o  za  k a ż d y m  
w y d e c h e m  n ie  u k a z u je  się  już 
krew .. .  C h a m p e a u x ,  k lę c z y  n a d  
n im  i w p ie rs i  jego  ro d z i  się 
n a d z ie ja :  m o ż e  b ę d z ie  m o ż n a  
s p r o w a d z ić  ludz i  i p rz e n ie ść  
r a n n e g e  d o  le śn iczó w k i .  W  tej 
o k ro p n e j  chw ili ,  j a k ą  p rz e ż y ­
w a  ze śc iśn ię te m  se rc e m , jaw i 
m u  się p r z e d  o c z y m a  śm ie rć  
o jc a  jego :  w idz i  s ię  m a ły m
c h ło p c e m ,  p r z y p o m in a  so b ie  
ó w  p a m ię tn y  w ieczó r ,  g d y  n a  
n o s z a c h  z g a łęz i  u j r z a ł  tw a rz  
o jca ,  n a  p o ły  p r z y k r y tą  t a k ą  
s a m ą  k r w a w ą  c h u s tą .  Z n a l e ­
z io n o  go w o d le g łe m  u r o c z y ­
sk u  z a s t r z e lo n e g o  p rzez  ja k ą ś

z b ro d n ic z ą  i p o  dz iś  d z ień  
n ie w y ś le d z o n ą  rękę .

M ło d y  c z ło w ie k  d rg n ą ł  c a ­
le m  c ia łem : u s ły s z a ł  j a k g d y b y  
o s ta tn i  j ę k  ojca... T o  j ę k n ą ł  
le ż ą c y  p rz e d  n im  c z ło w ie k  i 
j e d n o c z e ś n ie  p rz y to m n ie j  o- 
tw o rz y ł  oczy .

N a  te n  w id o k  ża l s z a rp n ą ł  
se rc e m  leśn iczeg o .

—  P rz e b a c z  mi —  p o c z ą ł  
b ła g a ć  — s t rz e la łe m  n ie  d o  
ciebie .. .  N ie sz c z ę sn y  tra f  ty l­
ko...

—  W ie m  — p rz e rw a ł  s ła b y m  
g ło se m  k o n a ją c y  —  n ie  r o z p a ­
czaj.  Jest  to  k a ra ,  k tó r a  mi 
się  s łu sz n ie  n a le ż a ła .  Bóg 
je s t  sp raw ied l iw y !  U m ie ra m  z 
ręk i  sy n a ,  k tó re m u  za b i łe m  
ojca... Ja  to  20 la t  t e m u  z a ­
s t rz e l i łe m  A n to n ie g o  C h a m ­
p e a u x ,  z a b i łe m  go p rzez  zem s tę ,  
g d y ż  s c h w y ta ł  m n ie  n a  k r a ­
d z ie ż y  d r z e w a  i o d d a ł  sąd o w i.

C h o ry  zam ilk ł ,  n a  cz o ło  w y ­
s tą p i ły  m u  k ro p le  ś m ie r t e ln e ­
go potu .. .

—  O d  tej chw ili  j a k a ś  t a ­
je m n ic z a  s iła  p c h a ła  m n ie  d o  
m ie jsca ,  gd z ie  p o p e łn i ł e m  tę 
z b ro d n ię .  . A  b y ło  to  w ła śn ie  
tu ta j  —  c ią g n ą ł  d a le j  z w y s i ł ­
k iem . .

H e n r y k  C h a m p e a u x  uczu ł,  
j a k  se rc e  lo d o w a c ie je  m u  w 
p rz e ra ż e n iu .

W  o c z a c h  u m ie ra ją c e g o  u k a ­
za ły  się łzy.

—  T o  ty  mi p rz e b a c z ,  j a k  ja  
ci p r z e b a c z a m  —  b y ły  o s t a t ­
n ie  je g o  s łow a .

W  d n ia c h  n a jb l iż s z y c h  C h a m ­
p e a u x  s ta n ie  p rz e d  s ą d e m  
p rz y s ię g ły c h  w  A u x e r r e ,  k tó ry ,  
b ę d z ie  r o z p a t r y w a ł  to n ie z w y ­
k łe  z a b ó js tw o .

tlto jeszcze nie zdq2ył wjechać na letnisko
p o w in ie n  na jś p ie sz n i e i  s ię  z a o p a t r z y ć  w  n i e z b ę d n e  przed- 
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N ieco  m yśli  p o zy ty w n y c h .
—  C o to  b y ł  p o to p ?
— H u r to w a  k u ra c ja  h y d to p a -  

t y c z n a  d l a  g rze szn e j  lu d zk o śc i .

—  K to  p o d  k im  d o łk i  k o p ie ,  
s a m  w  nie w p a d a .

—  N ie z a w sz e .  G r a b a r z  k o p ie  
d o łe k ,  a  w p a d a  w n ie g o  s ta le  
k to  inny .

—  K ie d y  lu d z ie  s ta ją  się  l u d ź ­
mi?

—  Co za  p y tan ie !  L u d z ie  s ta ją  
s ię  w te d y  iudźm i,  k ie d y  w y ­
c h o d z ą  n a  ludzi.

B ieguny .
—  N ig d y  k o b ie ty  n ie  b y ły  i 

n ie  b ę d ą  w ie lk ;e m i że g la rk a m i.  
C h o ć b y ,  n a p r z y k ła d ,  b ie g u n y  
p ó łn o c n y  i p o łu d n io w y .  K to  
je  o d k ry ł?  M ężczy źn i

—  M ów i p a n  s t ro n n ie .  W t e d y  
nie  by łyśm y  je sz c z e  ró w n o  
u p r a w n io n e .  A le  p r z e k o n a  się 
p a n ,  że  b ie g u n y  w s c h o d n i  i 
z a c h o d n i  o t lk ry ją  k o b ie ty .

A ta  żą d a n ie .
—  Ż o n o !  Z l i tu j  się. N ie  szcze rz  

z ę b ó w  d o  k a ż d e g o  s p o t k a n e ­
go m ę ż c z y z n y .

—  T o  ł a d n e  ż ą d a n ie .  P rz e sz ło  
500 z ło ty c h  k o s z tu je  m n ie  ten

n o w y  g a rn i tu r  i c h c e s z  b y m  
go t r z y m a ła  w  uk ryc iu?

Ładna szy j? .
—  S łu c h a j ,  M oryc , p o ju t r z e  są  

m o je  im ie n in y .  T y  m ó g łb y ś  
mi k u p ić  coś, c o b y  b y ło  o d p o ­
w ie d n ie  d o  m oje j  szyi.

—  C z e m u  nie, S a luszu .  Ja się 
p rz y g lą d a m  w ła śn ie  u w a ż n ie  
n a  tw o ją  szy ję  i w idzę ,  że m u ­
szę  ci k u p ić  d u ż y  k a w a ł  m y d ła .

W śród s lu g .
—  P a n n a  A n d z ia  n ie  m yśli 

rzuc ić  sw o je g o  m ie jsca?
—  A n i  mi się  śni.
—  P rz e c ie ż  p a n n ie  A n d z i  

p ła c ą  ty lk o  35 z ło ty ch ?
—  M a  się wie, źe n ie  w ięcej, 

a le  z a to  s ta r a  g łu c h a ,  j a k  p ień . 
M am  z n ią  s to  p o c ie c h .  Co- 
d z ie ń  jej n a w y m y ś la m  o d  o s ­
ta tn ic h ,  a  o n a  się  ty lk o  u ś m ie ­
c h a .  T o  w a r to  w ięce j  niż te  
b r a k u k u j ą c e  15 z ło ty c h .

W Krynicy.
—  1 p a n i  tu ta j?
—  T a k ,  p r z y je c h a ła m  się p o ­

leczyć.
—  A  n a  co  p a n i  cho ra?
—  Ba, k ie d y  n ie  w iem , b o  

p r z e d  w y ja z d e m  z a p o m n ia ła m  
z a te le f o n o w a ć  d o  d o k to ra .

Znak r o z p o z n a w c z y .
G d y b y  n ie  p a p ie ro s ,  to, s ło ­

w o d a ję ,  n ie  p o z n a łb y m ,  że  
p a n i  je s t  k o b ie tą .


